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    Niniejsza książka zaczyna się odkatastrofy lotniczej. Nie chcemy jednak, byście się tym przejmowali. Według Amerykańskiego Departamentu ds. Bezużytecznych Statystyk prawdopodobieństwo, żezginiecie wkatastrofie lotniczej, wynosi jeden dopół miliona, podczas gdy prawdopodobieństwo, żepodczas silnego przypływu stracicie dół kostiumu kąpielowego, wynosi dwa dojednego. Koniec końców, bezpieczniej latać, niż chodzić naplażę. Jak już wspomnieliśmy, niniejsza książka zaczyna się odkatastrofy lotniczej. Ale ktoś ocalał. Widzicie? Historia odrazu staje się weselsza. Wszystkie ocalałe to uczestniczki konkursów piękności. Jeszcze nie musicie znać ich imion. Poznacie je już wkrótce. To takie miłe dziewczęta. Tak,to radosne, godne podziwu patriotki, które przypadkiem interesują się kręceniem młynków pałeczkami mażoretkowymi, językiem migowym, zapobieganiem zachorowaniom naAIDS wśród populacji zwierząt, starożytnym rytuałem przygotowania indyjskiego placka papad, kobiecą bronią palną, tańcem interpretacyjnym oraz cekinami. Jaka to wesoła historia. Ajak się błyszczy!


    Tę opowieść sponsoruje Korporacja: Ponieważ Twoje Życie Zawsze Może Być Lepsze™. Mamy nadzieję, żeWam się spodoba, zachowajcie jednak czujność podczas lektury. Jeśli nadalszych stronach natkniecie się nacoś podejrzanego, prosimy, powiadomcie odpowiednie władze. Pamiętajcie,to może być wszystko – wywrotowe hasło, niestosowna myśl bądź emocje, dotychczas tłumione iuwolnione niczym dżin zbutelki, idea podważająca status quo, sugestia, żeżycie może być inne, niż nam się wydaje, żewszystko, couważacie zatak oczywiste (centra handlowe, zakupy, bezustanna gonitwa zanieuchwytnym szczęściem, reklamy leków nareceptę, załączane doczasopism irytujące próbki perfum, odktórych łzawią oczy, łatwość, zjaką telewizyjni prezenterzy iprezenterki przechodzą odjowialnego śmiechu zpsa kręcącego hula-hop dopoważnej relacji zwypadku autobusu, wktórym zginęło pięcioro nastolatków), może być równie mało znaczące cowystrzępiony rąbek snu, poktórym pozostaje wrażenie nieskończonego, bezwładnego spadania.


    Przed czymś takim właśnie Was ostrzegamy.


    Nie martwmy się jednak nazapas, dobrze? Nie ma powodów doniepokoju. Widmo wojny, choć istnieje, snuje się gdzieś wtle, przemyka wwieczornych wiadomościach między reklamami leków nazatoki. Nie musicie się nim przejmować. To jest wesoła opowieść.


    Azatem nasza historia zaczyna się, podobnie jak wiele innych wesołych opowieści, odbłękitnego, błękitnego nieba. Błękitnego, błękitnego nieba przerywanego bielą gęstych chmur; suną przez bezkres niczym średniki, przypominając, żejeszcze wiele przed nami. Pilot, mężczyzna poczterdziestce, który swego czasu utrzymał się nagrzbiecie mechanicznego byka przez całe osiem sekund, właśnie wyłączył napis PROSZĘ ZAPIĄĆ PASY. Samolot zmierza dodalekiego tropikalnego raju, gdzie dziewczęta będą walczyć otytuł Miss Nastoletnich Marzeń.


    Ojej. Walczyć to niezbyt ładne słowo, prawda? Wkońcu dziewczęta są takie urocze, oczystych sercach iwielkim harcie ducha. Powiedzmy, że„dadzą zsiebie wszystko”, aniektóre znich „ruszą dalej ścieżką przez krainę Nastoletnich Marzeń”, podczas gdy pozostałe „wbliżej nieokreślonej przyszłości będą mogły spróbować swoich sił winnych konkursach piękności”. No.Proszę. Odrazu lepiej brzmi, prawda?


    Pilot idrugi pilot, których imiona nie mają znaczenia dla tej opowieści, wymieniają zesobą anegdoty, jak to zwykle robią, kiedy przesiadują wowych tajemniczych pomieszczeniach zakuchnią pokładową. Tak dokońca tego nie wiemy. Wiemy zato, żejuż zaparę chwil stoczą mężną walkę, byposadzić samolot wniewielkim buszu nawyspie pośrodku oceanu. Ta sztuka poczęści im się powiedzie.


    Podrugiej stronie drzwi kokpitu pięćdziesiąt dziewcząt uśmiecha się, wdzięczy ipozuje przed kamerą. Jedna znich wyznaje, żeporaz pierwszy leci samolotem. Wygląda przy tym przez okno iznabożną czcią otwiera buzię, amyśl, kto przeżyje, akto „przedwcześnie zejdzie ztego świata”[1], wogóle nie zaprząta jej głowy.


    Wkabinie pilot spostrzega czerwone światło iprzerywa swoją anegdotę. Prawy silnik wybucha płomieniami. Turbina zmienia się wbezużyteczne drzazgi. Wibracje wstrząsają samolotem, przechylając go ikołysząc. Widok poprawej psuje teraz skłębiony pióropusz czarnego dymu.


    Itym sposobem nasza opowieść zaczyna się odnieoczekiwanego upadku zbłękitnego nieba ztowarzyszeniem krzyków, modlitw iekipy bohatersko filmującej każdą sekundę turbulencji idramatu: Cozaszczęśliwy przełom wprogramie! Producenci zapieją zzachwytu! Notowania poszybują wgórę! Stewardesy, nagle rzeczowe, pędzą między rzędami, wyszczekując polecenia izabezpieczając zasuwki natrzęsących się schowkach ponad siedzeniami pasażerów. Jedna zdziewcząt intonuje pieśń oJezusie, jej drugim pilocie, dzięki czemu wszystkie czują się lepiej, nawet gdy przyjmują pozycję nawypadek lądowania awaryjnego, chowając głowę wramionach, zupełnie jakby brodacz wbiałej todze isandałach właśnie zakładał słuchawki iprzejmował stery.


    Prawy silnik zupełnie odmawia posłuszeństwa inakrótką chwilę zapada całkowita cisza. Wwypełnionej powietrzem pod ciśnieniem kabinie, zakoronkowymi biustonoszami, które strzegą dziewczęcych piersi, narasta pełne nadziei, euforyczne uczucie – myśl, żemoże wcale nie było się czego bać, żeuniknęły makabrycznego losu iwłaśnie otrzymały drugą szansę. Przez okna polewej stronie widzą dziwny, pełen zieleni ląd. Im bardziej opadają, tym bardziej nabiera on kształtu istaje się coraz większy. Jest piękny. Wylądują bezpiecznie, nieważne, żenagle zaczynają opadać niemal pionowo. Są tego pewne. Wkońcu to tryskające optymizmem córki narodu zbudowanego namarzeniach. Aczymże jest ogłuszający dźwięk metalu uderzającego ometal, dławiący dym, uczucie spadania zezdumiewająco nieczułego nieba wobec tak niezachwianych marzeń?
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    –Wszystko wporządku?


    Głos zabrzęczał Adinie wuszach. Bolała ją głowa ibyła cała przemoczona. Pamiętała, jak samolotem szarpnęło izaczął spadać, pamiętała dym ikrzyki, panikę, apotem nic.


    –Czy ja umarłam? – zwróciła się dotwarzy, która majaczyła tuż nad nią. Twarz ta miała rumiane policzki iaureolę lśniących czarnych loków.


    –Nie.


    –Aty? – zapytała ostrożnie Adina.


    Twarz nad nią poruszyła się przecząco, apotem zalała łzami. Adina odprężyła się, dochodząc downiosku, żemusi być żywa, wprzeciwnym razie życie pozagrobowe musiałoby mieć owiele więcej niż dwa bieguny, jak ją tego uczono. Podciągnęła się dopozycji siedzącej izaczekała, ażprzejdzie jej otumanienie. Długie, głębokie cięcie nakolanie oblepiała zaschnięta krew. Drugie, naramieniu, wciąż krwawiło. Sukienkę miała podartą inadpaloną, ananogach tylko jeden but. Stanowił połowę jej najlepszej pary iwszoku uznała, żemusi znaleźć drugi.


    –Pomożesz mi poszukać buta?


    –Pewnie. Widziałam jakiś wwodzie. Mam nadzieję, żeto nie skóra – odparła druga dziewczyna zakcentem równie monotonnym coświeżo zaorane pole. Miała wielkie niebieskie oczy rodem zjapońskiej kreskówki. – Jestem Miss Nebraski, Mary Lou Novak.


    –Adina Greenberg, Miss New Hampshire. – Adina osłoniła oczy przed słońcem ispojrzała wstronę morza. – Nie widzę go.


    –Jaka szkoda. To naprawdę ładny but.


    –Roland Me’sognie[2] – powiedziała Adina, choć, prawdę mówiąc, nie wiedziała dlaczego. Miała wnosie tę głupią markę, przemówiła przez nią matka. Szok. To napewno przez szok.


    –Jeśli znajdę swoją walizkę, mam wniej zapasową parę tenisówek. Noszę ósemkę.


    –Dzięki.


    –Nie ma zaco. Lubię być pomocna. My, wNebrasce, już tacy jesteśmy. Mój sponsor mówi, żemam wtym roku spore szanse natytuł Miss Koleżeństwa.


    –Miss Koleżeństwa uosabia prawdziwego ducha konkursów piękności – Adina niespodziewanie zacytowała podręcznik Miss Nastoletnich Marzeń. Pamiętała mgliście, żeswego czasu przy tym zdaniu udawała, żezbiera jej się nawymioty, lecz teraz była zbyt oszołomiona nakąśliwe gesty. Oszołomiona, ponieważ kiedy rozglądała się zaswoim butem, zobaczyła wwodzie ciała. Martwe ciała.


    –Miss Koleżeństwa jest ambasadorem uśmiechu – dodała Mary Lou zdławionym głosem.


    –Będzie dobrze – stwierdziła Adina, chociaż była całkiem pewna, żeto, coczuje, idealnie odpowiada książkowej definicji „wcale nie jest dobrze”. – Chyba powinnyśmy poszukać reszty.


    Mary Lou wytarła nos opodarty szyfonowy rękaw iruszyła zaAdiną wzdłuż sierpowatej plaży. Mieniące się wieczorowe suknie unosiły się nafalach przypływu niczym skóry meduz, aich połysk przyciągał ciekawskie mewy, które nurkowały nad nimi, kręcąc ósemkę zaósemką. Mniej lub bardziej ubrudzone dziewczęta znaczyły piasek niczym egzotyczne ptaki, które zboczyły zkursu. Zawartość pootwieranych walizek iporozrzucanych torebek walała się poplaży. Zdrzewa zwisała obszyta frędzlami sukienka wbarwach amerykańskiej flagi. Przemoczona piękność zszarfą Miss Ohio chwiejnym krokiem wyszła nabrzeg iopadła ciężko nakolana, kaszląc wodą iżółcią.


    –Omój Boże – wymamrotała Adina. Wiedziała, żepowinna coś zrobić, tylko nie pamiętała co.


    Należący doKorporacji samolot wiózł je doParadise Cove naCzterdziesty Pierwszy Doroczny Konkurs Miss Nastoletnich Marzeń. Miały tam nakręcić kilka filmików promocyjnych, bawić się nawodnych zjeżdżalniach ićwiczyć dowystępu. Poprzedniej nocy wszystkie stawiły się naFlorydzie iodziesiątej rano pięćdziesiąt promiennych dziewcząt wkostiumach przyozdobionych symbolami swoich stanów weszło napokład samolotu. Adina chciała zamieścić naswoim stroju słynnego poetę zNew Hampshire, Roberta Frosta, lecz matka iAlan stwierdzili, żewjury nie zasiądzie ani jeden poeta. Stąd najej sukience znalazły się Góry Białe, które rozciągały się fatalnie nabiuście wrozmiarze 36DD. Adina usiadła wsamolocie zrękoma skrzyżowanymi napiersi, wściekła, żewogóle dała się namówić naten kostium. Apotem był huk, dym, krzyki, spadanie, otwierające się wyjścia awaryjne, uczucie, żeleci, ilądowanie wkupce ciepłego piasku. Ile znich ocalało? Cosię stało zpilotami, opiekunami grupy, ekipą filmową zKorporacji? Gdzie byli teraz?


    Rozległ się nosowy głos:


    –No dobrze, Marzycielki! Ju-hu! Tutaj! Macham dowas, żebyście mnie zobaczyły! Czy byłybyście tak miłe itutaj podeszły?


    Machająca bogini stała natle dymiącego metalowego skrzydła niczym modelka wsalonie sprzedaży zeszczątkami rozbitych samolotów. Była wysoka iopalona, adługie blond włosy okalały jej cudowną twarz wzburzonymi falami. Zęby oślepiały bielą. Talię sukienki zdobiła wkładka zprawie przezroczystej siateczki, która przedstawiała flagę Teksasu. Pozostałe dziewczęta zgromadziły się, przyciągane władzą, jaką dawała jej uroda.


    –Podejdźcie no tu wszystkie iustawcie się wpodkówkę... dziękuję. Część zwas może stanąć zprzodu, tam gdzie zostało wolne miejsce.


    Dziewczęta zrobiły, jak im kazano, zadowolone, żektoś przejął stery.


    –Cześć. Nazywam się Taylor Rene Krystal Hawkins ijestem Miss Teksasu, stanu, wktórym marzenia są większe ipiękniejsze. Nie żebym miała coś przeciwko waszym stanom. Uczęszczam doostatniej klasy liceum imienia George’a Walkera Busha izamierzam poświęcić się karierze trenera motywacyjnego.


    Zebrała uprzejme, odruchowe oklaski. Oszołomiona dziewczyna obok Adiny powiedziała:


    –Aja chcę poświęcić się karierze wekscytującym świecie zarządzania wagą wmediach elektronicznych. Ipomagać dzieciom, żeby nie miały raka itakich tam.


    Miss Teksasu znowu się odezwała:


    –Okej, Marzycielki, wiem, żewszystkie jesteśmy podenerwowane itak dalej. Ale żyjemy. Isądzę, żenapoczątku powinnyśmy skierować modlitwę donaszego umiłowanego.


    Jedna zdziewcząt uniosła dłoń.


    –DoJ.T. Woodlanda[3]?


    –Mam namyśli mojego osobistego drugiego pilota, Jezusa Chrystusa.


    –Ktoś powinien powiedzieć jej osobistemu drugiemu pilotowi, żelądowanie ma dobani – mruknęła Miss Michigan. Była gibkim rudzielcem okocim kroku zawodowej sportsmenki.


    –Słodki Jezu – zaczęła Miss Teksasu. Dziewczęta pochyliły głowy, wszystkie zwyjątkiem Adiny.


    –Nie chcesz się pomodlić? – szepnęła Mary Lou.


    –Jestem żydówką. Nieszczególnie przepadam zaJezusem.


    –Och.Nie wiedziałam, żewNew Hampshire żyją jacyś żydzi. Powinnaś to wykorzystać jako jedną zZabawnych Ciekawostek oMnie!


    Adina otworzyła usta, lecz nie wiedziała, copowiedzieć.


    –Ekhm. Słodki Jezu – Taylor zaintonowała zwiększą żarliwością. – Chciałyśmy tylko podziękować zato, żesprowadziłeś nas bezpiecznie naziemię...


    Rozległ się głośny, bulgoczący jęk. Ktoś krzyknął:


    –Oraju! Właśnie umarła Miss Delaware!


    –...że sprowadziłeś niektóre znas bezpiecznie naziemię – ciągnęła Taylor. – Imodlimy się, my, piękne, uczciwe, żyjące wzgodzie zprawem dziewczęta, najlepsze spośród najlepszych, abyś ustrzegł nas przed złem ichronił, ażnadejdzie ratunek iopowiemy naszą historię magazynowi „People”. Amen.


    –Amen – powtórzyły dziewczęta, poczym zaczęły hałaśliwie trajkotać. Gdzie się znalazły? Cosię znimi stanie? Czy ktoś je uratuje? Gdzie wszyscy dorośli? Czy to ma jakiś związek zwojną?


    –Marzycielki! – Śpiewny głos uśmiechniętej Taylor przebił się przez wrzawę. – Moje gwiazdeczki. Trochę tu zagłośno. No.Mój tatuś jest generałem iwiem, cobypowiedział, gdyby był tu znami: Musimy przeprowadzić rozpoznanie, sprawdzić, czy ktoś jeszcze przeżył, izająć się rannymi.


    –Trochę mnie boli głowa – wtrąciła Miss Nowego Meksyku. Kilka dziewcząt ażsapnęło. Pół tacki zsamolotu tkwiło wjej czole, tworząc nad oczami mały niebieski baldachim.


    –No co? – Miss Nowego Meksyku upewniła się, żenie wystają jej ramiączka odbiustonosza.


    –N-nic. – Miss Ohio zdobyła się naniezręczny uśmiech.


    –Wszystko wswoim czasie – oznajmiła Taylor. – Czy któraś zwas przeszła szkolenie zpierwszej pomocy?


    Ręka Miss Alabamy wystrzeliła wpowietrze wtej samej chwili coMiss Missisipi. Obie miały sztuczną opaleniznę itlenione, fachowo przedłużone włosy. Gdyby nie postrzępione szarfy znazwami stanów, które wciąż nosiły, trudno byje było odróżnić.


    –Jak macie naimię? – zapytała Taylor.


    –Tiara przez A– odparła Miss Missisipi.


    –Brittani przez I– przedstawiła się Miss Alabamy. – Zapierwszą pomoc zdobyłam odznakę skautowską.


    –Orajuśku, ja też! – Tiara chwyciła Brittani wobjęcia. – Jesteś taka miła. Mam nadzieję, żewygrasz, jeśli mnie się nie uda.


    –Nie,to ja mam nadzieję, żewygrasz ty!


    –Moje panie,to nie jest część konkursu – powiedziała Taylor. – Okej. Miss Alabamy iMiss Missisipi zajmują się pierwszą pomocą. Czy może któraś zwas ma telefon?


    Dwie dziewczyny przyniosły swoje telefony komórkowe. Jeden był zalany. Drugi nie łapał zasięgu.


    Adina postanowiła się odezwać.


    –Może powinnyśmy sprawdzić obecność, zorientować się, kogo brakuje.


    Słowo „brakuje” opadło nadziewczęta niczym niespodziewanie strząśnięty zdachu kożuch śniegu. Występowały przed szereg jak naautopilocie, zoszołomionymi uśmiechami naswoim miejscu, ipodawały imiona oraz stan, który reprezentują. Odczasu doczasu któraś wyjawiała, żeotrzymywała świadectwa zwyróżnieniem, była cheerleaderką albo ochotniczką wstołówce dla bezdomnych. Zupełnie jakby wtej chwili zbiorowego przerażenia nie potrafiły odciąć się odtego, kim były wcześniej, gdy wymagano odnich podobnych informacji, gdy dzięki nim przechodziły zjednego konkursu piękności dodrugiego, zmierzając prosto dowielkiego finału. Spośród pięćdziesięciu stanów doliczyły się jedynie dwunastu reprezentantek, wtym Miss Kalifornii, Shanti Singh; Miss Michigan, Jennifer Huberman; iMiss Rhode Island, Petry West, która, jak naironię, była znich wszystkich najwyższa, bomierzyła blisko metr osiemdziesiąt. Część dziewcząt kłóciła się, czy śmierć Miss Massachusetts – faworytki bukmacherów – oznacza, żekonkurs już nigdy nie będzie dokońca sprawiedliwy.


    –Dziękuję, moje panie. Domyślam się, żetam znajduje się reszta samolotu. – Taylor wskazała słup gęstego czarnego dymu nad dżunglą. – Wśrodku mogą być inne ocalałe. Musimy zorganizować grupę poszukiwawczą. Marzycielski Zwiad. Jakieś ochotniczki?


    Dziewczęta odwróciły się jak jeden mąż, byspojrzeć naposępny bezmiar dżungli. Żadna nie podniosła ręki. Taylor mlasnęła.


    –No cóż, najwyraźniej nie ma wśród nas żadnej Ladybird Hope[4]. Moje gwiazdeczki, cieszę się, żetego nie widzi. Założę się, żezrozczarowania zawartość żołądka podeszłaby jej dogardła. ALadybird, jak naprofesjonalistkę przystało, przełknęłaby ją, ani nachwilę nie przestając się uśmiechać.


    Taylor wyciągnęła zukrytej kieszonki różowy błyszczyk iprzesunęła lśniącą pomadką poustach.


    –Pamiętacie, żezpowodu niskich notowań Korporacja prawie odwołała zeszłoroczny konkurs piękności Miss Nastoletnich Marzeń? Planowali go zastąpić programem onastoletnich amiszkach mieszkających zestriptizerkami, Rumspringa namaksa. Iwtedy, niczym promienisty anioł, pojawiła się Ladybird Hope ioznajmiła, żeosobiście zapewni konkursowi ogłoszeniodawców. Całe życie dochowywałam wierności Ladybird ijej programowi „Idealna wKażdym Calu”. Teraz też nie zamierzam jej zawieść. Jeśli będę musiała, sama pójdę dotej dżungli. Założę się, żefilmowcy Korporacji bardzo się ucieszą namój widok.


    –Ja idę! – Shanti podniosła rękę.


    –Ja też! – krzyknęła Petra.


    Mary Lou szturchnęła Adinę łokciem.


    –To chyba nie byłoby pokoleżeńsku, gdybym została. Pójdziesz zemną? Chciałabym mieć przyjaciółkę.


    Adina nie wiedziała, naconatkną się wdżungli, ale dziennikarze zawsze podążali zahistorią, aAdina była najlepszą dziennikarką wcałym liceum New Castle. Właśnie wten sposób wpakowała się wte tarapaty. Podniosła rękę, zgłaszając się naochotnika.


    Zorganizowano dwie drużyny ipodługiej debacie wybrano dla nich nazwy: Migotki miały zostać naplaży, zająć się rannymi iuratować zwraku wszystko, cotylko zdołają. Zaginione miały pomaszerować wgłąb dżungli wnadziei naodnalezienie ocalałych.


    Shanti poinstruowała dziewczęta zmierzające przez spienione fale dopokiereszowanej połowy samolotu, która szybko nabierała wody.


    –Pamiętajcie, żemusimy zabrać jak najwięcej. Apteczki pierwszej pomocy, koce, poduszki, siedzenia, ubrania iprzede wszystkim jedzenie iwodę.


    –Ale poco? – zapytała Tiara. – Przecież szybko nas uratują.


    –Nie wiemy, ile to potrwa. Dotego czasu musimy jakoś przetrwać.


    –Orajuśku. Tak całkiem bez jedzenia. – Tiara opadła napiasek, jak gdyby przygniotła ją waga ich trudnego położenia. Zamrugała, przeganiając łzy. Iwtedy najej twarzy rozbłysnął megawatowy uśmiech wsam raz napudełka zpłatkami śniadaniowymi. – Dokonkursu schudnę zkości naości!
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    Zaginione wyruszyły wdół plaży. Taylor prowadziła. Adina, Shanti, Petra, Mary Lou iTiara szły zanią. Ponad nimi wznosiło się złośliwe oko słońca. Poprawej olbrzymi turkusowy ocean wgryzał się wlinię brzegu, pochłaniając kęsy piasku. Sam piasek, biały niczym spalone słońcem pustyni kości zwierząt, ciągnął się całymi kilometrami, zjednej strony ustępując gęstwinie dżungli, adalej zielonym górom iwulkanicznym klifom, które biegły przez całą długość wyspy oblężniczym murem. Tuż zaklifami wznosił się wulkan, ginąc wśród gęstych chmur. Naplaży dało się słyszeć jego grzmot, jakby olbrzym stękał przez sen.


    Shanti wskazała wulkan.


    –Mam nadzieję, żenie jest aktywny – powiedziała zlekkim brytyjsko-indyjskim akcentem.


    Dziewczęta maszerowały wkierunku dymu iewentualnych ocalałych, opiekunów lub trenerów, którzy mogliby się nimi zaopiekować isprawić, żewszystko będzie dobrze. Wędrowały przez nieprzyjazny gąszcz, wdychając gęstą jak żelatyna wilgoć zmieszaną zsadzą idymem. Pierwsze, nacozwróciły uwagę,to odgłosy dżungli. Stłumione. Dudniące. Bębniące tętno niebezpieczeństwa owiniętego mięsistą zielenią. Pot perlił się nad ich górnymi wargami iprzyklejał szarfy dociał. Napobliskim drzewie wrzasnął ptak, sprawiając, żewszystkie dziewczęta, zwyjątkiem Taylor, ażpodskoczyły.


    –Dym dolatuje stamtąd, Marzycielki – oznajmiła Taylor. Skręciła wprawo, apozostałe dziewczęta poszły zanią.


    Dżungla otworzyła się namałą polanę.


    –Ja cię kręcę... – odezwała się Mary Lou.


    Przed linią drzew wyrastały ogromne totemy. Ich wykrzywione usta, ostre zęby iprzekrwione, pozbawione źrenic oczy bez wątpienia miały budzić strach. Ale kto je tu postawił ikogo miały odstraszać? Dziewczęta skupiły się bliżej, czujne iprzerażone.


    –Myślicie, żetu mogą żyć kanibale? – wyszeptała Mary Lou.


    –Może te totemy stoją tu odstuleci, aludzie, którzy je zbudowali, już dawno nie żyją – powiedziała bez przekonania Adina.


    Shanti uniosła dłoń.


    –Czekajcie. Słyszałyście to?


    –Cosłyszałyśmy? – zapytała Petra.


    –Dobiega stamtąd! – Shanti wskazała zagajnik tuż zapierścieniem totemów. Dźwięk rozległ się ponownie: pomruk. Coś przedzierało się przez zarośla.


    –Złapcie, comacie pod ręką – poleciła Taylor. Sama urwała zdrzewa ciężką rózgę. – Zamną.


    Shanti, Mary Lou, Tiara iPetra nabrały kamieni wgarście. Adina znalazła jedynie mizerny kij. Taylor uniosła trzy palce, odliczając dojednego.


    –Teraz!


    Dziewczęta cisnęły kamieniami ikijami prosto wdżunglę. Zza krzaka dobiegł syk bólu.


    –Zaginione, wstrzymać ogień – rozkazała Taylor.


    Smukła, gibka dziewczyna, otulona przypalonym granatowym kocem, wyszła napolanę, pojękując. Jej skóra miała ten sam ciemnobrązowy odcień corzeźbione figury.


    –Spróbuję nawiązać kontakt – powiedziała Taylor. Mówiła powoli iznamysłem. – Witaj! Potrzebujemy pomocy. Czy twoja wioska leży niedaleko?


    –Moja wioska nazywa się Denver. Ichyba leży dość daleko stąd. Jestem Nicole Ade.Miss Kolorado.


    –Tam, skąd pochodzimy, też mamy Kolorado! – ucieszyła się Tiara. Zakręciła biodrami, rozpostarła szeroko ramiona, apotem złączyła dłonie jak domodlitwy ipokłoniła się. – Kipa aloha.


    Nicole nie odrywała odniej wzroku.


    –Mówię poangielsku. Jestem Amerykanką. Poza tym skąd ty wzięłaś te ruchy, zfilmu Barbie naHawajach?


    –Orajuśku, tak! Czy twój lud też go ogląda?


    Petra wystąpiła przed szereg.


    –Cześć. Nazywam się Petra West. Miss Rhode Island. Dobrze się czujesz?


    –Tak.Wszystko wporządku. Jestem trochę poobijana ipodrapana, bowylądowałam wjakichś krzakach, ale poza tym żadnych ran tłuczonych ani oznak krwotoku wewnętrznego. – Nicole pozwoliła sobie nablady uśmiech. – Uczęszczam nakurs wstępny medycyny.


    Shanti zmarszczyła brwi. Liczyła, żeelement etniczny ma dopięty naostatni guzik. Czarnoskóra słuchaczka kursu wstępnego medycyny zpewnością jej nie pomoże. Ukryła niepokój zaszerokim uśmiechem.


    –Dobrze, żecię znalazłyśmy.


    Taylor schowała swoją prowizoryczną pałkę.


    –Szukamy ocalałych. Widziałaś kogoś?


    Nicole pokręciła głową.


    –Tylko martwych opiekunów ifilmowców. Bałam się, żewszyscy oprócz mnie zginęli. Czy tylko my przeżyłyśmy?


    Tiara pokręciła głową.


    –Migotki zostały naplaży, żeby zająć się rannymi. My jesteśmy Zaginione. Och, ale możesz zostać Migotką, jeśli chcesz. Nie musisz być Zaginioną.


    Przez krótką chwilę Nicole nie była pewna, czy powinna dołączyć dotych białych dziewczyn. Sprawiały wrażenie, jakby zgubiły parę klepek, ajedyna ciemnoskóra rzucała jej krzywe spojrzenia. Nicole zrobiła zatem to, czego ją uczono, odkąd jako dziecko zamieszkała razem zrodzicami wbiałej dzielnicy. Uśmiechnęła się izaczęła zgrywać tak przyjazną iniegroźną, jak to tylko możliwe. Właśnie tak się zachowywała, kiedy koleżanki przedstawiały ją swoim rodzicom. Zakażdym razem przez ułamek sekundy – raczej to czuła, niż widziała – twarze rodziców wyrażały lekki szok, namacalne zakłopotanie „innością” Nicole. ANicole uśmiechała się wtedy szeroko imówiła, jak to miło złożyć im wizytę. Zwracała się donich per pan albo pani, nigdy poimieniu. Ich podejrzliwość wkońcu pierzchała, wyparta przez niewypowiedzianą, amimo to ewidentną dumę zjej „dobrego wychowania”, które przypisywali sobie jako zasługę, chociaż nie powinni. Nicole nigdy nie potrafiła się odprężyć wich domach. Spędzała wieczór naskraju kanapy, gotowa wkażdej chwili czym prędzej dać nogę. Obgryzała paznokcie iskórki, awdomu matka kręciła głową imówiła, żekaże jej nosić rękawiczki.


    –Cieszę się, żewas widzę. – Nicole uśmiechnęła się jak nazawołanie ipatrzyła, jak pozostałe dziewczęta się odprężają. Oparła się pokusie, bywsunąć paznokieć doust.


    –Tracimy światło dnia, moje Marzycielki. Nie stójmy tak, paplając bez sensu – powiedziała Taylor iruszyła wkierunku dymu.


    Shanti przyspieszyła kroku, żeby iść obok Nicole.


    –Cześć. Jestem Shanti. Miss Kalifornii. Umiem robić papad, tak jak uczyły mnie matka ibabka, byuczcić nasze kulturowe dziedzictwo.


    –Och.Ekstra.


    –Aczy ty hołdujesz jakimś tradycjom?


    Nicole wzruszyła ramionami.


    –NaŚwięto Dziękczynienia chodzimy docioci Abeo. Ito bybyło tyle.


    Shanti uśmiechnęła się. Bingo.


    –Brzmi ciekawie.


    –No.Chyba tak – odparła Nicole, siląc się nadodatkową porcję życzliwości. – Jest Nigeryjką iogólnie chodzi oto, żeby mnie nauczyć tradycyjnej gry nabębnach igbo. Nuda. Ale przydaje się jako talent.


    Uśmiech Shanti przybladł.


    –Twój talent to tradycyjna gra nanigeryjskich bębnach?


    –Uhm.Atwój?


    –Tradycyjny taniec hinduski.


    –Och.Ekstratalent.


    –Tak.Twój też.


    Nisko rosnąca gałąź prawie trafiła Shanti wnos, lecz polatach uprawiania zsynchronizowanego taekwondo dziewczyna miała doskonały refleks iwostatniej chwili ją odtrąciła. Zerknęła ukradkiem naNicole, oceniając ją wzrokiem. Słuchaczka kursu wstępnego medycyny. Tradycyjna gra nanigeryjskich bębnach. Świetne nogi. Poziom trudności właśnie podskoczył, ale Shanti nie nadarmo spędziła dwa lata pod troskliwym okiem swojej trenerki, panny Mirabov. To tylko kolejne wyzwanie, któremu trzeba stawić czoło, kolejne wyzwanie, któremu trzeba sprostać.


    –Idź przodem – powiedziała Nicole, przepuszczając Shanti.


    –Nie.Ty pierwsza – odparła Shanti. Wkońcu to ostatni raz, kiedy Nicole zdoła ją wyprzedzić.


    Dotarły dodymiącego wraku samolotu. Dziób nadal płonął. Wokół, wszerokim okręgu, leżały porozrzucane szczątki. Adina dostrzegła wśrodku zwęglone ciała pilota idrugiego pilota, wciąż przypięte pasami dosiedzeń, zdłońmi nasterach. Były tam również inne ciała, spalone nie dopoznania.


    –Och, Jezusie, Maryjo iJózefie święty – szepnęła Mary Lou.


    Rozdzieliły się, szukając kogokolwiek, kto mógł ocaleć – bez rezultatu. Asamolot był zbyt rozgrzany, bywejść dośrodka. Wołały, ale nikt nie odpowiadał.


    Mary Lou pisnęła idziewczęta pospieszyły wjej stronę. Trzy metry dalej, wkrzakach, spoczywało ciało stewardesy, zwyciągniętymi ramionami, jakby usiłowała uciec, pełznąc wkierunku dżungli. Jej ciemnoniebieski uniform był tylko trochę nadpalony.


    –Jakie to przykre – stwierdziła Mary Lou.


    –Marzycielki, nie możemy tak jej tu zostawić. Ciało przyciągnie drapieżców – rzekła Taylor.


    –Chodzi ci otakich facetów, coto flirtują ztobą naczacie iudają przystojnego niemieckiego gwiazdora pop imieniem Hans, ale tak naprawdę są starym tłuściochem zKansas? – Tiara pokręciła głową. – Moja mama nieźle się wściekła.


    –Chodziło jej otygrysy albo niedźwiedzie – wyjaśniła Petra.


    –Ojej.


    Mary Lou skrzywiła się.


    –Co... cozrobimy?


    Taylor zastanawiała się przez minutę.


    –Wrzucimy ją doognia.


    Shanti przełknęła ztrudem ślinę.


    –Przegięcie. Znaczy,to okropne.


    –Tak, okropne. Ale czasami dama musi zrobić to, cokonieczne – powiedziała Taylor. – Pójdź wme ślady, zostań ideałem autorstwa Ladybird Hope, rozdział trzeci: „Kobieca przytomność umysłu potrafi ocalić każdą sytuację”. Chodziło jej ozamalowanie lakierem dopaznokci oczka wpończosze, sądzę jednak, żeta zasada sprawdzi się itutaj.


    Dziewczęta zabrały się doswego makabrycznego zadania. Zaciągnęły ciało przed wrak, gdzie szalały płomienie, iwrzuciły donich stewardesę.


    –OBoże – powiedziała Mary Lou, poczym zwróciła wkrzaki.


    Adina zmówiła wmyślach modlitwę zastewardesę ipozostałe ofiary. Istotnie, sytuacja była dramatyczna, aAdina wzasadzie nie znała tych ludzi. Mimo to ich śmierć zasługiwała nagodną modlitwę pośród dziczy.


    Petra przez długą chwilę gapiła się namartwą kobietę, dokonując wgłowie obliczeń. Zapas leków nasiedem dni. Tylko tyle zesobą zabrała – pod warunkiem żeznajdzie swój bagaż podręczny.


    –Coteraz zrobimy? – wykrztusiła Mary Lou przez świeże łzy. Potarła gardło medalikiem zeświętą Agnieszką.


    –Będą nas szukać – zapewniła ją Nicole. – Prawda? Znaczy, muszą nas szukać.


    –Samolot poszukiwawczy napewno już tu leci – stwierdziła Mary Lou.


    Dżungla odpowiedziała im nieznanym piskiem iniskim, szemrzącym sykiem. Żadna znich się nie ruszyła. Patrzyły, jak to, cozostało, trawi ogień.


    –Musimy wrócić ipowiedzieć reszcie – Taylor wreszcie się odezwała. – Jesteśmy tylko my. Poza nami nikt nie ocalał. Jesteśmy zdane wyłącznie nasiebie.
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